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Stary ekonom.

j  się już niejako z tą  rodziną, której tak  długo służył, 7, tą
I wsią, w której się u rodził, w której każdego wieśniaka 

znał po imieniu, i w której nareszcie tam  za wsią, na 
na cmentarzu topolami otoczonym, leżą dziad i ojciec, bab ­
ka i m atka je g o , i parę już jego własnych spoczywa

\  i  dziatek.(C iąg  d a lsz y ) .

Z pomiędzy zaś wszystkich żydów najgorzej niecier- 1 W szystko więc był gotów znieść , i znosząc najnie- 
piał ekonom nasz S ru la  Feigele. Sam żadnej z nim j słuszniej bal się oddalenia gorzej śmierci: Pom inąwszy
niemiał styczności, ale tego niemógł mu darować, że pana ! traktowanie samego hrabiego, mrukliwe i z góry, a często 
hrabiego wprowadzał w coraz inne, a zawsze lichwiarskie j nawet słowa zelżywe, które go do żywego dolegały, od 
interesa, które przeczuwał że go do reszty zrujnują. kilkunastu miesięcy przestał mn płacić zupełnie. Goździ-

Nieraz próbował przedstaw iać panu hrabiemu z całą k>ewicz "ob iw szy  pokornych przedstawień , spuścił

pokorą ekonom ską złe skutki takich układów z żydem, 
ale ofuknięty, i to  nieraz dosyć surowo, usuwał się poma 
łu, i w końcu już tylko wzdychał ruszając ramionami.

Aż tu  razu jednego S ru l Feigele, nabywszy znaczną
ilość wódki u pana Ignacego, zaproponował naszemu Goz-

uszy po sobie i zamilkł. A nawet nie skarżył się nigdy 
przed majorem i s a n ą  h rab in ą , chociaż w iedział, że ci 
go lu b ią , i to  mu było nie m ałą pociechą.

— N a co ich gryźć mam, mówił do żony : m ają oni 
już tak  nie mało do zniesienia. A  ta  to  przecie dzieci

więcej dal wódki, przy czem jem u przeznaczał pewny pro­
cent. Rozmowa ia  odbywała się we cztery oczy, w ma­
gazynie.

Goździkiewicz na te  słowa raacnął się za pas, j

dzikiewiczowi, który miał klucze od magazynu, aby mu j  nieboszczyka k aszte lan ica , świeć mu boże, z którym  mój
o jc iec , ot z tym tam  harcował na m azurach. T a i c o ! 
d o d a w a ł ,  mam tam jeszcze paciuka, a mnie on na co , prze- 
daro g o , i jakoś się tam  polata.

I  tak paciuk po pac iuku , szkapka po szkapce, Goź- 
bo zawsze p raw e  rzemieniem był p rzepasany ; jak  na toż ; j^ tie w ic z  musiał w pół darmo zbywać swój dobytek , 
zapomniał harapnika w domu. Co tu  ro b ić ; ogląda się j  j coraz był uboższy. A  S ru l powtarzał h rab iem u, że on
na wszystkie bok i, szuka oczym a; nadaremnie ! Żyd za- 1 umyślnie w gotówkę się wbija, aby mu kiedy przyszło ła t-
czyna blednąc, i drzyć. W  tem jenialna myśl przychodź;
Goździkiewiczowi. Ma w ręku cztery olbrzymie klucze go­
spodarskie na porządnym rzemyku. Nie długo m yśląc, jak  
podniesie, jak  wywinie, jak  pociągnie, a  jak powtórzy?
Nigdy jeszcze pan S rul Feigele nie był w takiej łaźni.

Łatwo p o ją ć , że ż y d , któremu Goździkiewicz na
długo klucze wylitografował na sk ó rz e , zaprzysiągł mu

zemstę.
I  póty szczuł na niego u pana Ignacego, póki ten, 

którego już i rozum odstępywał w końcu, nie odprawił 
najstarszego i najwierniejszego sługę, a wziął natomiast 
jakiegoś eleganta i f ra n ta , zarekomandowanego przez 

Srula.
Nie trndno przyszło żydowi namówić pana Ignacego, 

bo ten jak to już napomknęliśmy, nie lubił nigdy naszego 
Goździkiewicza. I  biedny ekonom nie mało się przez to 
n ac ie rp ia ł, ale znosił najcierpliwiej, bo jego życie zrosło

wiej wynieść się cichaczem z W yżyniec.

A ż nareszcie korzystając z niebytności b ra ta , wygo­
nił go zupełnie pan Ignacy, zabrawszy resztę bydełka pod
pretextem  , że rachunki nie vr porządku.

Rachunki rzeczywiście były jego słabą  s tro n ą , i by­
wają nią zwykle u starych ekonomów, a le  w tem  tylko
rozum ieniu, że Goździkiewicz jak  i wszyscy jego przodko­
wie zupełnie nie był piśm iennym, a i to  co p isa ł, to nie 
tęgo pisał. Ale przy tym wszystkiem nieporządku , niesu- 
mienności zarzucić mu nie można było.

Nie będziemy opisywali rozpaczy biednego ekonoma, 
gdy mu się przyszło rozstawać z W yźyńcami. P o  charak­
terze Goździkiewicza, ja k  go tu  opisać staraliśm y się, ła ­
twiej czytelnicy odgadną tę ro zp a cz , niżbyśmy ją zdołali 
opisać. Rozpacz była tak  w ie lk a , że b iedny Goździkie­
wicz przez jedną noc posiwiał i postarzał się o la t kilka.
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N a ją t ch a tę  u sta rego  W asy la  , k tórego  znał odda- 

'wna, i m iał do niego s łab o ść , za k tó rą  sam się n ie raz  
gniew ał.

—  T rzeb a  być tak im  i ow akim , aby żyć z jak im ś 
d z iadem , choć to  niby go k ró lem  nazyw ają. T f u ! tak i 
m i to  król.

A le jak że  go n iem iał lubić, k iedy s ta ry  dziad łączył 
s ię  z jego  najdaw niejszem i p a m ią tk a m i; bo jeszcze ojciec 
je g o  rozpow iadał o n im ' i dziecinną w zbudzał ciekawość 
gadkam i o ogrom nej w ładzy ludzkiej i nadludzkiej k ró la  
dziadów .

—  T a  i co!., dodaw ał. N ikogo nie o k rad ł, nie o- 
c y g a n ił ,  chociaż jak  ludzie m ów ią, m ia ł żonę cygankę, i 
t a  O lanka w nuczka jego, a  śliczna, dalibóg śliczna była, 
co  to  była m am ką przy G enciu m a ły m , w yglądała  ja k  
cyganka.

S ta ry  te ż  k ró l dziadów  m iał najwięcej m oże syni- 
p a tji w całej okolicy do G oździkiew icza. W szak obydw a 
z  te j sam ej pochodzą o k o lic y ; a s ta ry  W asy l może je ­
szcze dziada p an a  Ja n a  pam ięta ł. D osyć, że k ró l dziadów  
z najw iększą ochotą  odstąpi! Goździkiewiczowi ch a ty  swo­
je j  , a  ten chętn ie p rzy ją ł to  schronienie od W asy la , o 
k tó re  by kogo innego nie poprosił.

O sobliwie żeby  nie w N iżyńcach , N iżyniec nie c ie r­
p ia ł Goździkiewicz. N iem ógł im  tego darow ać, że p rze­
s ta ły  być w łasnością  W yżyńskich.

—  T e m ieszczuchy! m ów ił o m ieszkańcach N iży­
n iec  z w yrazem  pogardy , trudnym  do oddania.

O pisaw szy G oździkiew icza, n ie  zostaje nam  nic więcej, 
ja k  opisać jeszcze  jego  pow ierzchow ność, chociaż zdaje 
s ię  nam , że po dotychczasow ym  opisie, każdy  odgadnie 

człow ieka rosłego , barczystego, p rz e z  co w ydaje się p r a ­
wie dobrej tuszy, chociaż rzeczyw iście  prócz kości i żyl 
n ie  wiele je s t  na nim  zbytniego cia ła . W łosy  m a ogrom ­

n ie  g ę s te , h y ro w a te , i nie chętnie w ład  sk ład a jące  s ię ; 
były  niegdyś ciem ne, dziś p rzep ru sza  je  ju ż  siw izna, prze- 
m agająca  głównie koło  skroni i na faw orytach, k tó re  na  

je g o  szerok iej tw arzy w yg lądają  jakby  dwa ogrom ne k rza­
k i, śniegiem  posypane.

R ysy  tw arzy , prócz nosa n ieco  o rleg o , i oczów z 
w yrazem  poczciwym , w cale n ieszczególne, naw et lubownicy 
i zwolenniki arystokratycznej f iz jo n o m iśty k i, mogliby je 
nazw ać i nie bez słuszności pospo litem i, do czego się 
p rzyk łada ła  ogorzałość i nab rzm iało ść  tw arzy , pochodzące 
z  ty lu  słońc i ty lu  m rozów , k tórym  w sw ych ekonom skich 
obow iązkach śm iałe staw ił czoło.

R ozpisaliśm y się nad  nim  za  nad to  m oże szeroko, 
a le  zdało  nam  się, że może być ciekaw ym  tak i n iknący 
ju ż  u nas i na  zawsze ty p , zupełn ie  rodzim y, w którym  
rzeczyw iśc ie  więcej niż m yślem y, było ch a rak te ru  naszego 
rodzim ego . A potem  opis jego  ch a rak te ru , jego  życia , i

całego  pochodzenia, z dodatkiem  naw et sz lachectw a, może 
nas będzie mogło w ytłum aczyć , że  śm ieliśm y piękną jego 
córkę H anię wynieść n a  rodzaj boha ty rk i, I  rzeczyw iście 
ty lko  w tak im  dom ie, p rzy  o toczeniu  i zbiegu tak ich  oko­
liczności, k tó re  jeszcze wyjaśnimy w następnym  rozdzie lę , 
m ogło się wyrobić stw orzenie tak  lube , ja k ą  ją  za raz  p rzed ­
staw im y, i za ja k ą  chcie libyśm y, by czytelnicy nasi ją  
u z n a li , choć pod tak  sk rom ną ży je  strzechą.

IX
H a n i a

0  piękności H ani ju ż  mówiliśmy, gdyśm y ją  przez 
k ró tk ich  chwil p a rę  ukazali czy te lń  ikom naszym  , s to jącą  
n a  owej płycie kam iennej naprzeciw  pasiek i sta reg o  W i- 
ciewicza. R zeczyw iście w yg lądała  ona jak o  praw dziw y p ą ­
czek róży  na  pół rozkw itły , uroczy sw ą pierw szą barw ą 
w iośnianą, k tó re j nie zniszczył ż a r letnich upałów , ubry lan- 
tow any, je że li się ta k  wolno >vyrazić, dw om a perłam i ro ­
sy r a n n e j , ja k  bardzo dobrze przedstaw ićby m ogły je j 
śliczne o c z ę ta , pa trzące  na  św iat z czystością dwóch p ra ­
wdziwych k ropelek  wody, k tó re j p rze jrzystośc i krzyształow ej 
nic jeszcze nie pokalało .

1 to  podobieństw o do p ączk a  m ożnaby rozciągnąć 
do jej uczuć i m y ś li, k tó re  nie rozw inięte jeszcze  zu p e ł­
nie , z różanem i sk rzydełkam i sw ych listków  czeka ją  na  
pierw szy prom ień słońca go rę tszy . I  od dni kilku pączek 

se rca  i pączek m yśli H an i zaczyna się rozw ijać. G o rę t­
szym  słońca prom ieniem  s ta ł  inu się w zrok m łodzieńca, 
którego gdy raz  przypadkiem  u jr z a ła ,  ju ż  więcej ślicznej 
jego  tw arzy zapom nieć nie m o g ła , i jak b y  pociągiem  m a­
gnetycznym  wiedziona przychodziła  codzień na to  samo 
m iejsce, by resz tę  dnia i nocy p rzem arzyć o ślicznym cza r­
nookim  m łodzieńcu.

H an ia  choć e k o n o m ó w n a ,  nie była bez pewnego lep . 

szego wychowania, k tó re  przypadkiem  s ta ło  się je j udz ia ­
łem . P rzypadk iem  m y w szystko nazyw ać lubim y, co tak  
po p roste j rozum ow ania drodze nie m ożem y sobie w ytłu ­
m aczyć , a  tym czasem  w ielkie je s t  p y ta n ie ,  czy ten  p rzy ­
pad ek  nie m a wyższego znaczenia c z a se m , i czy nie je s t 
w ynikłością jak ie j nieznanej nam  logiki, wyższej od naszych 
rozum ow ań , k tó re  budujem y na geom etrycznych praw ie 
rozm iarach.

Ledw ie byśm y nie chcieli pow iedzieć, że w tym  w ła­
śnie p rzez  nas dotkn iętym  raz ie  p rzypadek  tę  w yższą o d e ­
g ra ł ro lę . H anię  p rzypadek  lepszem  obdarzy ł w ychow a­
niem , bo ju ż  sam a H ania b y ła  czem sić wyjątkoWem w 
tym  św iec ie , w jak im  po raz  pierw szy na św iat popa trzy ła . 
K ażdem u to  się trafiło  p rzecie , choć raz  przez życie, iż 
zdybaw szy w te j lichej lep ian ce , k tó rą  człowiekiem nazy­
w am y, coś wyższego, nie m ożem y pojąć ja k  ta  wyższość, 
ta  isk ra  p ro m ien n a , tam  w łaśnie padła, gdzie j ą  zdybujem y.
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N as to tem  m niej d z iw i, i tern się D atu ra ln ie jszem  w yda­

je ,  że rzeczyw iście trafifo się nam  zdybać podobna H anię, 
w dom ie, k tó rem u  ona była prawdziwie szczególnym  m e­
te o re m , i jak  m e teo r prędko zgasła .

^<asza H ania równie te j, już by ła  dziwnie przez m a t­
kę przyrodę uposażoną. W  otoczeniu dw orka ekonom skie- 
go, pełnego prozy nudnej, codziennej, zaglądającej przez 
wszystkie okna dziedzińcowe, rosło  dziecię pełne szczegól­
nej poezyi, k tó ra  się bóg wie zkąd  i bóg wie jak  w niej 
sam ej w yrabiała, i rzucała  na ca łą  okoliczną prozę św iatło  
tak  prom ienne, iż naw et najciem niejsi w około przyznać 
to  m usieli. M ałą Hanię nazyw ały dziewki na folwarku i 
baby ze wsi aniołkiem . B yła nim uroda niepospolita, z 
tym  urokiem , k tó ry  z niej p ad a ł, i każdy najprościejszy 
przedm iot podnosił sposobem , jakim  się nań dziewczę z a ­
patryw ało  i jak im  się o nim w yrażało. N ieraz ojciec i 
m a tk a  zdumieni słuchali, jak  dziecię m ałe, pa trząc  na naj- 
prościejsze zajęcie gospodarskie, um iało je  sam e przed so ­
bą  podnieść i upoezytow ać, czy to  jak im ś nazw iskiem , czy 
odwołaniem  się do pożyteczności onego, czy najczęściej 
zw rotem  do te j wszechmocnej łask i, z k tó re j leje się bez 
końca ty le  dobrodziejstw  n a  ziemię.

I  rzeczyw iście czyliż one nie padają żywym deszczem  
p o ezy i; my im  prozą być, za prozę nam służyć każem y.

Ojciec i m atka nie w iele się na tem  rozum ieli i 
niedalecy byli od te j myśli p rzesądnej, k tó rą  lud W yży- 
niecki zaczynał ju ż  rozpow iadać, że to  pan bóg zesłał 
tylko dla próby anio łka na chwil kilka, poezem w net znik­
nie. I  k to  wie, czyby to  jak ieś w yższe usposobienie dziew ­
częcia nie było zatonęło w reszcie w prozie p rzeznaczenia 
biednej ekonomównej, gdyby nie przypadek , o k tórym  z a ­
raz mówić będziemy.

T o je j usposobienie odzyw ało się najczęściej błogiem 
jak iem ś zam yśleniem, z k tórego nagle  w ylatyw ały słow a, 
praw dziw e iskry ducha, niknące najczęściej niepostrzeżone. 
N ie lubiła się bawić jak  drugie dzieci, i jeże li się baw iła 
to  sam a jedna , a  najm ilej p rzeg lądając  obrazki w sta re j 

biblii, spuściźnio po panu T om aszu G oździkiewiczu. N a 
nich w yrabiała sobie jasnow łosa dziew czynka najpoe tycz- 
niejsze wyobrażenia o tej biblijnej p rzesz ło śc i, schodzącej 

do je j główki prosto  z nieba, po praw dziw ej drabjnce 
Jakubow i we śnie objawionej, po drabince cudów na  zie­

mię zesłanych.

C oraz więcej nab iera ła  m ata H ania nag ięc ia  do d łu ­
gich i sam otnych  m arzeń, na poły m glistych, poezją  w yo­
braźni niewinnej tkanych , na poły pobożnych. I nieraz 
budziła się z tych  m arzeń  dw om a łzam i, k tó re  pow oli 
z błękitnego jak  niebo oka spływały n a  śliczną tw a­
rzyczkę.

— Czego p łaczesz H aniu  ? py tała  n ie raz  m atka .
— J a  się m o d lę ! odpow iadała dziew czynka głosem ,

k tó ry  słodyczą sw oją i dźwiękiem  był w zupełne j h a rm o ­
nii z tera  całem  je j  niezw ykłem  usposobieniem .

T en je j stan , jakbyśm y się w yrazili, jasnego m arzen ia  
przechodził pom ału  w rodzaj chorobliw ości, k tó ra  sw ą 
bladość roz tacza ła  po p rze jrzystych  dziecka licach, a o czy  
ćm iła m g lis tą  pow łoką.

— O na musi u m rzeć ! mówili rodzice po cichu d o  
siebie, i szli dalej do za trudn ień  swoich.

L ecz  przypadek z rządz ił inaczej.

Zanim  jednakże  p rzystąp im y  do opisania teg o  p rz y ­
padku, musimy jeszcze jeden  epizod opow iedzieć z dz ie jów  
rodziny  Goździkiewiczów.

T om asz Gożdzikiewicz pom iędzy m nogiem i dziećm i 
sw em i m iał je d n ą  có rk ą  W eron ikę , k tó ra  m iodem  dziew ­
częciem jeszcze zak raw ała  na  w ielką piękność. K a -  
sztelanicow ie polubili j ą  bardzo, to  te ż  m a ła  W e ro ń c ia  
ciągle praw ie by ła  we dw orze, gdzie pom ału  obok ro zw i­

ja jących  się w dzięków n iem ałego  n ab ra ła  w ykształcen ia ,, 
za  nadto  w ielkiego naw et jak  na  có rk ę  p ro s tego  ekonom a. 
P an  T om asz zdrowym  rozsądkiem  obdarzony , g ry z ł się 
tym  n ieraz , najgorsze przew idując s k u tk i.

Z jaw iła  się tym czasem  razu  jednego w W yżyńcach  
pani Jenera łow a, s io stra  sam ej kasztelan icow ej, pani z w ie l­
kiego św iata i wielkiego m ają tku . W ero n ik a  podobała  s ię  

je j bardzo, mianowicie z dowcipu i w esołości, k tó re j w rz e ­
czy sam ej m iała bardzo  w ie le , a  że jenerałow a b y ła  w do­
wą i sam a je d n a , bo jedynak  syn na  dalek ich  był w oja­
żach, zapragnęła  j ą  m ieć  p rzy  sobie.

— T a  i lep ie j! pow iedzia ł pan T o m asz , nie bez 
serdecznego w estchnienia. O na i ta k  nie zda  się ju ż  do  
naszej ubogiej chaty . N iech  jed z ie  w św iat.

I  pojechała w św iat z Jen e ra ło w ą , nie bez b o le śn e - 
go i pełnego łez peżegnania  z rodzicam i i rodzeństw em , 
bo W eron ika  m iała bardzo  dobre serce . R zadk ie  o uiej 
miano wiadomości w W yżyńcach, bo jenera łow a niespokoj­
nym duchem  obdarzona je źd z iła  c iąg le , to  do W arszaw y 
to  do P e te rsb u rg a , to  za g ran icę. Później i te  w iadom o- 
mości usta ły , przynajm niej nie m usiały  być bardzo  w e so ­
łe, bo pan T om asz zapytyw any o n ią , m arszczył czoło i 
uporczyw ie m ilczał. A  jeże li go py tan ia  za  nadto  znu ­
dziły :

—  O na i ta k  dla nas u m a r ła , odpow iadał, i ucie­
ka! w pole, a  zły jego  hum or robotn icy  w polu odpukoto- 
wać m usieli.

C oś m usiał w iedzieć i pan  J a n , a le  ta k ż e  niechę­
tn ie  o niej gadał, chociaż wspom inał j ą  zaw sze  w co d z ien ­
nym p ac ie rzu  i z rozrzew nieniem  n ie raz  p rzed  żoną m ó ­
wił, że ją  od dziecka z całego rodzeństw a najserdeczniej 
kochał.

L udzie, którzy  zawsze są  ludźm i, nie byli zadow o­
leni tem  m ilczeniem , a  lubiąc jak  zw ykle każdą  rzecz  
bliźniego się ty czącą  zgruntow ać, rozm aite  o je j losie
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tworzyli domniemywania. Już to  najwięcej rozpowszech­
niona ta  była wieść, że W eronika nie była szczęśliwa, bo 
jak iś romans z człowiekiem wyższego stanu skrzywił jej 
całe położenie. Nareszcie jak to  bywa zawsze, zapomniano 
o niej, jak  o umarłej.

Po latach wielu pojawiła się nagle W eronika w 
domu brata . Jak ie  jej były losy, nikt z pewnością nie 
wiedział, prócz brata zapewne, który serdecznie się spłakał 
przy przyw itaniu , i przyjął siostrę z otwartem i rękoma. 
Czy była zamężną czy panną, jeszcze nikt nie w iedział, i 
nie pytał n aw e t, bo ona dla wszystkich w okolicy była 
obcą praw ie, a potem już się wówczas nie najlepiej za­
częło powodzić panu Janow i, a tem samem nie zbyt ob­
szerne były jego stosunki i przyjaźnie. Mówiono tylko czas 
ja k iś , że musi mieć jakiś własny roaią teczek , bo się za­
wsze porządnie choć skromnie ubierała.

Zmienioną była W eron ika; były ślady dawnej pię­
kności, ale dawna wesołość, trzpiotowata naw'et nieraz, znikła 
zupełnie. A le za to  cała jej postawa i obejście się z ludź­
mi , było pełnej słodkiej i spokojnej powagi. Doświadcze­
nie życia dało jej zapewne -wiele cierni, ale niezepsuło jej 
serca ; przeciwnie nadało jej wielkiego hartu , który przy wi­
docznie wyższein wykształceniu, zrobił z niej kobietę pełną 
zalet prawdziwych.

Przyw iązała się od razu do małej Hani, z całą siłą 
serca, wypróbowanego przez życie, ale zawsze uczuć łakną­
cego. Poznawszy usposobienie szczególne swej małej bra- 
tanki, zajęła się zupełnie jej wychowaniem. Ani nauczy­
cielki ani uczennicy usposobienie nie było tego rodzaju, 

1 aby to wychowanie mogło być zupełnie zakierowane do 
stanu w jakim  się H ania urodziła. Doświadczeniem nau­
czona ciotka s ta ra ła  się tylko zbytnią exaltacją młodej 
dziewczyny sprowadzić na tó r więcej odpowiedni prozie ży­
cia. N ie m ogła zaś tego inaczej uskutecznić, jeno zajmu­
jąc jej umysł do marzeń skłonuy, ciągłą nauką, ciągiem 
kształceniem  tych wyższych zdolności, jakie je j przyroda 
dała. Jeżeli jakie miała W eronika własne fundusiki, obra­
cała je na kupowanie książek, w których wyborze była 
nadzwyczaj ostrożną. Ale umysł Hani nie mógł się obejść 
zupełnie bez poezji, z kąd poszło, że Hania mając la t le­

dwie siedmnaście, znała poetów naszych, i mimo wszelkich 
starań ciotki, mimo prozaicznego otoczenia, żyła w cudo­
wnym i tak  dla serc młodych ponętnym ich świecie. Lecz 
ona tę poezję miała w sobie, ale jak  wiele innych na jej 
miejscu uczyniłoby, nie ubierała się w nią jakby w szatę 
jaką, schlebiającą próżności.

Hania przy całem wykształceniu swojem, wyższem 
daleko nad stan, była nadzwyczaj skromną, i z dziwnym 
na jej wiek, na pół instynktowym, na pół przez ciotkę 
wlanym taktem , um iała się stosować do swojego o tyle

niższego od niej otoczenia. Ciotka bowiem zastawszy u 
Hani silnie podniesione uczucie religijne, użyła go, aby 
dziewczynę skierować ku zdrowym pojęciom o obowiązku, 
który w życiu przeważać powinien wszelkie myśli na j­
wznioślejsze, i uczucia najpowabniejsze.

H ania zrozum iała doskonale nauki ciotki, i prawdzi­
wie rozrzewniającym byłby dla człowieka myślącego widok, 
jak ta  m łoda, śliczna, pełna wewnętrznej poezji dziewczyna, 
um iała tę  poezję swoją stosować do koniecznej prozy w 
jakiej żyć m usiała, jak  się um iała poświęcać dla tej prozy, 
nie okazując na sobie ani śladu, by ją  to  poświęcenie ko­
sztować miało.

Z największą ochotą, z uprzedzeniem, i z wesoło­
ścią nawet poddawała się wszelkiej pracy, jakiej wymaga­
ło jej położenie społeczne i rodzinne. Bo Hania w swojej 
młodej główce obowiązek umiała ubrać w szatę poezyi 
w-łasnego serca.

— Bóg mnie tak p o staw ił! a co robię to  robię dla 
moich drogich rodziców  i dla lubego rodzeństwa.

Takie lub tem u podobne były wóczas jej myśli, i 
każda robota szła je j prędzej niż drugim od ręki, bo szła 
od serca.

K toby ją  widział zajętą przy gospodarstwie, nie był­
by uwierzył nawet, że to  skromnie odziane dziewczę skro­
mną wykonując robotę, miało śliczną główkę, pełną najwznio­
ślejszych myśli, a  poczciwe serce pełne uczuć najpoety- 
czniejszych. Czasem tylko, gdy młodym swym i dźwięcz­
nym głosem zanuciła k tó rą  z piosnek wieszczów naszych, 
tw arz jej i oczy promieniły się wyższością ducha.

Rodziców i rodzeństwo kochała serdecznie i gotowa 
była poświęcić im każdą godzinę życia swego, ale ciocię 
W eroncię kochała namiętnie. W olałaby umrzeć, niż zasłu­
żyć na najmniejszy wryrzutcio teczki, jak  j ą  przez pieszczoty 

nazywała.
T aka była ta  Hania, k tórą jako bohaterkę wprowa­

dzić pozwoliliśmy sobie. Było to dziewczę pełne uroku, i 
w tw arzy ,i w oku, i w głowie i w sercu, w których d rze­
mały wszystkie myśli i wszystkie uczucia, jak ie opatrzność 
daje ludziom wybranym, jakby w zastępstwie utraconego 

raju.
Lecz to wszystko było w zawiązku dopiero, w pączku 

pierwszej wiosny. Co się wywinie z pączka, to dopiero 
zawyrokuje pierwszy promień słońca lub pierwszy dzień 

burzy letniej.
Czy w ytrwa dziewczyna w tem  swojem tak  odrębnem, 

tak  dziwnie harmonijnem usposobieniu, przyszłość okaże. 
I  niedaleka już ta  przyszłość, bo od kilku dni seroe jej 
bije gwałtowniej, błękitne oczy zalewają się łzami, których 
wstrzymać nie może i które nagle usta ją  przy pół we­
stchnieniu a  pół uśmiechu, z jakim  patrzy przed siebie na



ten  św ia t cały tak  piękuv, ta k  uroczy, jakim  go jeszcze 
nigdy n iew idziala, an i w łasnem i oczym a, ani oczym a sw o­

ich najulubieńszych poetów.
C . d. n.

Cieniom Adama Mickiewicza.
J ęk n ęliśm y  głucho lech iccy  harfiarze,
P od  ciężką praw icą W szechpana,
J a k  "blade posągi padam y na tw arze,
Bo oto n a  stopniach , gdzie św ięte o łtarze 
Grom  boży ugodził w kapłana !

O K ryw e- K ryw ejto , kap łan ie  nasz m iły,
0  czem uż rzuciłeś sw ą ziemię ?
Czyś p rzes ta ł ju ż  kochać twe puszcze, mogiły,
1 wieki przesław ne, co w pieśni tw ej żyły,
I szczere, gołębie twe p len i*  ?

W róć do nas, żałobnych, nielelnieh swych dzieci,
W róć jeszcze, niech kraj twój nie sz lo c h a :

Z Kowieńskiej doliny opadnie s tró j kwieci.
I  W ilja  tw a w yschnie, gdy wieść j ą  doleci
0  śm ierci kochanka, p ie sz c z o c h a !

T yś wieszczu nam aścił tw ój naród serdeczny 
N a  plem ię kapłańskie, śpiewacze,
1 m iecz archaniołów  nam  d a ł obosieczny,
T oż myśmy m arzy li, że żyw ot ci wieczny 
W ym odlą  pacierze i p lącze!..

Sen m arny 1 bo wówczas w m ęczeńskiej ty ś  bieli 
C ierpienia p rzepasa ł się szarfą ,

I  poszedł w tłum  ludów, ja k  w Sodom  anieli,
I  spoczął w obczyźnie!... a  k tóż się ośm ieli 
S ierocą  zadzwonić tw ą  h a rfą ?

0  nie chm urz się m istrzu  na w ierne tw e grono,
Że śpiewem za słabo ci w tórzy,

Bo jeś li jękniem y, to  p ie rsią  skrw aw ioną,

A  jeśli z cierniow ą upadniem  koroną,
T o spadniem jak  ludzie śród  b u rzy !

I

L ecz p a tr z c ie ! gdzie w szedł ju ż  nasz śpiew ak z b o la ły ! 

Tam  niebo o tw arło  się tęczą !
T o  sen jego z ło ty ! wiek m iru  i chw ały !....
T oż  w stańm y, bo struny  nam sam e zagrały ,

1 p ieśn ią  trjum fu  nam  dźw ięczą! —

Pojedynek.
M ało są  wyjaśnione w dziejach naszych o sta tn ie  chw ile 

konfederacji targow ickiej. S z la c h ta  w idząc na czele m agna­
tów , w imię wolności szlacheckiej w yw ieszających c h o rą ­
giew buntu  przeciw konsty tucji 3 . m aja, i zaw ierających  
sojusz z R ossją , daw ała się n iebacznie w ciągać do konfe­
d e rac ji, a le  później przestraszyw szy się wyniklości sprow a­
dzania do P olsk i lOOtysięcznego w ojska rossyjsk iego  odstępy - 
w ali konfederacyi, a  wielu w ystępyw alo jaw nie przeciw  naczel­
nikom swym i R ossjanom . Osobliwie oczy w szystkim się o tw o- 
rzyly , gdy z drugiej strony  w ojska prusk ie  w porozum ieniu z 
R ossją  w kroczyły w styczniu r. 1793 do W ielkopolsk i.

K onfederaci T argow iccy postanow ili w tedy pow ołać 
pospolite ruszenie i s iłą  odeprzeć n iep rzy jac ió ł. O św iadczyli 
iż gotow i p rzelać krew  za n iepodleg łość i całość. L ecz 
usiłow ania te  już  były nadarem ne. P rzew idział to  w szystko 
poseł rossy jsk i S iew ers , i w porozum ieniu z k ró lem  ta k  
lozstaw ił w ojska polskie, iż ich  hetm an i użyć nie m ogli. 
Podczas gdy wódz rossyjki K uchow ski wjechał do W a rsz a ­
wy i głów ną arm ię ro ssy jsk ą  rozstaw ił w około stolicy, 
w ojska polskie, po przystąp ien iu  k ró la  do T argow icy, dyslo­
kowano po najdalszych kończynach R zeczypospolite j. W  
sam ej U krain ie  pod pozorem  zag raża jący ch  buntów  r o z ­
proszono do 40  tysięcy w ojska polskiego. T am  ono na 

współ z wojskiem rossyjskiem  w szystk ie ważniejsze zajm o­
wało fortece i szlak i. O toż z owych czasów opow iem y 
czytelnikom  naszym  jedno  zdarzen ie  , o k tó rem  w iadom ość 
czerpaliśm y z opowiadania przebyw ającej podów czas n a  U- 
krainie osoby wiarogodnej.

Jednem  z w ażniejszych w U krainie stanowisk był H u ­
m ań. W  sam em  mieście i w okolicy konsystow ało do 5 
tysięcy wrnjsk polskich a  do 8 tysięcy rossy jsk ich .

P o  słynnej rzez i hum ańskiej i po spustoszen iu  i sp a ­
leniu m iasta przez G ontę, H um ań  sam  był bard zo  podupadł.

Jedynie  nie zm niejszył się był p lac  n a  ja rm ark i p rze­
znaczony, rynek jak b y  to  dziś nazw ano. M ożna było  na 

nim bezpiecznie dw om a najm niej pułkam i m anew row ać. 
O toczony zaś był domowstwam i żydow skiem i, b rudnem i, li- 
chem i i o b d a rtem i, zwróconem i ku  sobie w n a jro zm a it­
szych k ie ru n k a c h , k tó rych  choć było  w ie le , p rzecież  w y­
starczyć nie m ogły w czasie sław nych daw niej w H um aniu  
ja rm ark ó w , gdy najechało p a ręse t fur czum aków  z so lą  

ty leż  fu r kozackich z suchą  r y b ą ,  a kozactw a bez ce lu  
czyli raczej d la  zabaw y i hu latyk i przybyw ającego  d rug ie  

ty le  je s z c z e , nie rachu jąc  w to chłopstw a z całej H um ań- 

szczyzny. N a  tak im  to ja rm ark u , m ianow icie n a  P io tra  i 
P aw ła  o plac było t r u d n o ,  a le  za  to  te rn  ła tw ie j o guza, 
bo H um ańskie ja rm ark i sław ne byw ały z b ija ty k , k tó re  
często nie bez rozlew u krwi i nie bez trupów  się kończyły.

N a tym  tedy  placu, w jednym  ro g u , w ystaw ało z 
pomiędzy innych dom ostw , k tó re  ja k b y  dum ą w iedzione



■występowało n a p rz ó d , czy się n iepospolitow ać z innemi 
m niej sz lachetnem i dom ostw am i. J a k  zwykle nazyw ało się 
to  dom ostw o, k to rego  posiadaczem  był zło tobrody  i złoto- 
kieszeniow y A ron , pańskim  domem , r,a dowód że tam  ty lko 
praw dziw i panow ie zajeżdżać m ogli. Jed n em  słow em  dom 

A ro n a  na leża ł do domów arystok ra tycznych , jak ich  choć 
po jedne j prób ie  m a  każde z naszych  m iasteczek, a  sam  
A ro n  założyw szy ręce za pas, gdy w itał przyjeżdżających  
g o śc i, zdaw ał się im  niepospolitą  w yświadczać łaskę , że 
raczy  ich przy jąć  pod dach swój i należycie obedrzyć.

W  czasie o k tó rym  m ow iem y cicho było  w H um a­
n ia , i nie zby t naw et w eso ło : m ieszczanie nie liczni p rzy ­
cupnęli po dom ach sw oich , a  i żydzi nie bardzo  śm iało 
przesuw ali się z dom ostw a do dom ostw a k lap iąc  zaszar- 
ganem i pantoflam i. C iężki to  był czas dla H um ania, k tó ry  
posiadał aż dwa kw aterunk i, w ojska polskiego i w ojska 
rossyjskiego rz ą d u , m iędzyk tó rem i przychodziło  n ie ra z  do 
b u rd , p rzy  czem n ieraz  i hum ańskim  dosta ło  się m iesz­
kańcom .

D o tego R ossjanie od dawien daw na mieli obyczaj ; 
przyw aru j p rzed  starszym , a z w a r u j  w kw aterze.

N o a le  przynajm niej za  to  p rzestrzegali porządku  
w rzeczypospolitej polskiej, k tó ra  ja k  to  cesarzow a K a ta ­
rzy n a  w yrzekła  sam a sobie dać ra d y  nie może. O tym  
po rządku  w H um aószczyźnie i na  innych po grauiczach  
ziem  polskich , utrzym yw anym  przez konsystu jące  w ojska 
rossy jsk ie , gdy k to  co rozpoczął, zacny pan A rou , k tó ­
rego  w spom nieliśm y, a k tó ry  był wielkim politykiem  i 

s ta ty s tą ,  m ial zwyczaj podnosić ja rm u lk ę  i mocno w głowę 
się skrobać. O ile to  było dobrze, mniejsza o to , dosyć 
ż e  tak  było. A więc ja k  m ów iliśm y, w m iasteczku  H u­
m aniu by ło  dosyć żoldactw a, bo H um ań na leża ł wówczas 
do punktów  ważniejszych.

Było to  pod w ieczór. Szanow ny A ron siedział na 
p rzysp ie , g łaszcząc się po rudęj brodzie z w yrazem  na  pól 
zadow olonym , na pół zam yślonym . Jeżeli byt zadow olony, 
to  d la  te g o , że: dom jego  był zaję ty , i to doskonale z a ­
ję ty , bo przez je n e ra ła  Lubow idzkiego, jen e ra ła  polskiego, i 
znanego z pańskiej szczo d ro ty : jeżeli zaś był zam yślony, 
to  d la  teg o , że właśnie układał w swej głow ie rachunek , 
jak im  by mógł należycie obedrzeć jen e ra ła  Lubow idzkiego. 
C hoć się ja k a  pojaw iła fu ra , wózek, a  naw et b ryka , pa­
trz a ł na nie z obojętną p o g a rd ą , uśm iechając się litośnie 
do  sąsiadów, k tó rzy  w braku  jenerałów , tak iem i wózkowemi 
m u szą  się kontentow ać gośćm i.

W  tern z trzask iem  i wrzaskiem pojaw ia się now a 
kalw akada  na przeciwnym  rynku  rogu. Pan A ron  z początku 
n ie  uw aża ł, czyli raczej d la  znakom itej od leg łości nic nie 
w idział. K alw akada tym czasem  się zbliżała, choć wprawdzie 
pom ału  d la  błota niepospolitego. Ju ż  to  wiele się zmieniło 
w H um aniu , a le  błoto zostało  to sam o co daw niej. T rz a ­
skano  z batogów , wrzask i p rzek leństw a furm anów  wzm a­

gały się tym czasem , i pan A ron postrzeg ł przecie parę  
pow ozek rossy jsk ich  z g ruboplaskiem i, ohórbonose mi końmi, 
w hołoblach zaprzężonem i, a  za  niem i ogrom ne pow ozisko 

k ry te , k tórego  ca ła  pow ierzchow ność zd rad za ła  warszaw skie 
od D angla pochodzenie.

P an  A ron poznał po po w ózkach od razu , że to  coś 
rossyjskiego jedzie.

C. d. n.

Sprawa o opiekę
przed trybunałem  lubelskim .

(Z  p a m ię tn ik ó w  O chock iego ) .

(D okończen ie ) .

P rzy  zaczęciu spraw y, oprócz M arsza lka  i P re z y d e n ta , 
było deputatów  sześciu duchow nych, a dw udziestu świeckich; 
la ta ły  sz tafe ty  do W arszaw y  po dwa razy  na  d z ień , to  
po o rdery , to  po p rzyw ile j#  na urzęda , to  po różne in- 
staneye, tak , że w kilka dni w iększa połow a izby pokaza ła  
się we w stęgach.

T ry b u n a ł nie spieszył się z p rzystąp ien iem  do rozpo­
częcia spraw y, k tó ra  by ła  z illacyi, strony  sobie rob iąc 
fakcje nie p rzynag lały , zapew niając tak że  tym czasem  k re­
ski. Bawiono się bez końca, u obu k siążąt codzień byw a­
ły obiady po s to  osób, n a  w ieczorach najm niej po dwieście 
napływ  mężczyzn i dam z W arszaw y i prowincyi ogrom ny’ 

jedni p rzy b y w ali, d rudzy  odjeżdżali, m ieniając się ciągle.

Chociaż p rzy  obrachunku  w iększość pokazyw ała się 
za księciem  M ichałem , jednakże  tak  m ała, że gdyby k tó ­
ry  d epu ta t był u szed ł, byłby w ielką deferencją  zrobił. 
Mój Jasińsk i był za  księciem  M aciejem , książę M ichał i 
R aczyński niesłychanie nacierali na mnie abym  to p rze ro ­
bił, ale sposobu nie było.

K siąże chciał ofiarować ty s iąc  dukatów , alem  się 
tego  pośrednictw a nie pod ją ł... Czego to  przecie nie doka­

że piękna tw arzy czk a! P a n n a  M oriconi była w łaśnie celem  
zapam ięta łe j jego  m iłości, o czem  żem  w iedział bardzo 
dobrze, dałem  klucz księciu M ichałowi, zw ierzając mu się 

tajem nicy. U żyto  je j za  sp rężynę do pozyskania Ja s iu sk ie - 
sk ieg o : zaczęła być coraz jak o ś  p rzystępn ie jszą , słuchać 
ośw iadczeń chętniejszem  uchem , w reszcie jak o  dow odu 
p rzy jaźn i, w yraźnie z aż ą d a ła  pom ocy jego  w spraw ie księ­
cia wojewody. R aziło  go to  ja k  p iorun, a le  nie m ógł się 
wywinąć i p rzyrzec m u s ia ł: żeby zaś był dowód że do trzy ­
m ał, da liśm y je j kaw ałeczek pąsow ego w osku, k tóren  m iał 
przylepić na  gałce gdy będzie w otow ał.

N akoniec przyszła  spraw a na s tó ł :  K siąże  M ichał 
w ygrał ją  ty lko  dwoma k resk am i, przysądzono mu opiekę 
nad  sobą i m ają tk iem  m ałoletn iego księcia D om inika, a 
ga leczka  z pąsowym woskiem przy  rachubie się znalaz ła .

Ja-ińsk i odebrał [O Iziękowanie i pozw olenie je  han ia
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do W arszaw y, ale pojechawszy tara umarł.  Mogę więc z 
pewnością powiedzieć, że j a  zdecydowałem los tej s p r a w y : 
gdybyśmy byli Jas ińskiego nie przyciągnęli , byłaby paritas, 
a  w takim razie ,  chociaż jakem  powiedział, M arszałek  miał 
praw o przydaniem drugiej kreski rozwiązać puritatem, M a r­
szałkowie jed nak  nie używali nigdy tego przywileju, uni­
kając  n arażen ia  się którejkolwiek stronie, i wypadała r e ­
zolucja : obstante puritate votorum judicium rrmitht cans am 
od futurum  Tribunal; byłoby więc drugie ty le  chodzenia, 
kosztu i roboty. Książę Maciej za raz  po ogłoszonej sen- 
tencyi wyjechał,  księżna już nikogo nie przyjm ując , n a z a ­
ju t r z  także  wyruszyła, a książę Michał z żoną przyzostał 

jeszcze.
J a  zmuszony będąc odjechać nagle d!aw ażnej o k o ­

liczności, poszedłem rano do ks ięc ia ,  aby go pożeg nać ;  
przyjął mnie nie ubrany jeszcze w swoim gabinecie i b a r ­
dzo mi począł dziękować za przychylność, zam awiając do 
dalszych interesów swoich. Jak oś  wśród tej rozmowy spoj­
rzałem z upodobaniem n a  m akatę  n ad  łóżkiem rozpiętą ,  
co książę zauważawszy, pokazał mi, że była  jedwabna 
prawdziwa chińska i prześliczne kolorami i złotem p rze ­
ra b ian a ;  j a  też  chwaliłem j ą  bardzo ,  a le  bez żadnej m y ­
śli. Tylko co powróciłem do domu, aż za m ną  pokojowiec 

przyniósł m akatę  i ładunek, w którym  było cz te ry s ta  du ­

katów, z nap isem : na podróż.
Dawszy pokojowcowi dziesięć dukatów, musiałem 

znów iść księciu dziękować ; kazał mi bywać u siebie w 
W arszaw ie ,  najgrzeczniej m nie  pożegnał i na  tem  się 
skończyło. Ale to  było bardzo liche wynagrodzenie za 
wyświadczoną usługę ; wygrał książę 5 milijonów in tra ty ,  
co znaczyło do jego szkatuły rocznie grosz dziesiąty, przez 
T rybunał zastrzeżony, to je s t  p ięćkroćstotysięcy; mógłby 
był dać na  raz  dwakroć, i tak  naw et sądzono że zrobi.

Książę Michał łf tdz iw iłl  był wrostu miernego, fizyo- 
nomii przyjemnej , chadzał po f rancuzku  ; postawa jego  i 
ruchy  miały w sobie wiele powagi i na pierwszy rz u t  czemś 
pańskiem go odznaczały; grzeczny i uprzejmy dla wszystkich, 
nie mógł jednak  wzbudzić w tych co go dotykali,  ufności w 
szczerość sw oją ;  pod ogładą popularnego człowieka pan 
się zawsze przebijał. Żona jego, z domu Przeździecka , 
dam a  dworu pruskiego, naówczas około la t  trzydziestu m a ­

jąca , k tórej wielką i znakom itą  p iękność, starannie  pielę­
gnowaną, czas oszczędził,  grzeczna i ujmująca, odznaczała 
się nadzwyczajną władzą niewolenia sobie w szys tk ich ,  co 

się do niej zbliżali,
K s ią ż e  M ac ie j ,  mniej niż średniego w z ro s tu ,  chudy, 

z głową wygoloną i wąsami zwisłemi, chodził po po lsku; 

na  twrnrzy jego rozlany był j&kiś wyraz sm u tk u ;  powolny 
w ruchach  i w mowie, grzeczny, przystępny, chociaż nie tak  
się bardzo s ta ra ł  sobie ludzi zniew alać; miał powszechną 
opinją niepoślakowanej uczciwości.

Żona jego była z domu Chodkiewiczówna, rodzo na

siostra hrabiego A le k s a n d r a ; małego wzrostu , trochę  u ło ­
mna , nie m iała  ani św ie żo śc i , ani wdzięku i piękności, a le  

fizjognomją jej znamionowała szczególniejsza łagodność k tó ­
ra  każde jej słowo i ruch miłym c zyn iła ,  głos także  n a d ­
zwyczaj m iała  p rzy jem n y ; w zbudzała  w każdym  poszano­
wanie g łębokie ,  którego nikt odmówić je j  nie mógł.

T rudno  dziś zdać sobie sprawę z tego  wdzięku, k tó ­
ry  bez piękności się obchodz ił ,  a  więcej w a ż y ł ,  niżeli p ię­
kność sama i niedostatek je j  sowicie w ynagradzał.  D u sz a  
piękna by ła  ź ród łem  tego w ra ż e n ia , jak ie  on w y w ie ra ł ; z  
razu tw arz  tylko widział nieznajomy przychodzień, później 
zbliżywszy s i ę , czyta ł w niej wewnętrzną dostojność i czuł 
się po tęgą  je j  pociągniony do hołdu, z n ieopisaną si łą .

Obie księżne zdawały się mieć w rękach  czarodzie j­
skie la s k i ,  k tó rem i podbijały  lu d z i ! B y ła  nią piękność j e ­
dnej , dobroć drugiej i ta  urocza grzeczność o b u , k tó r ą  
nadaw ały  wielkie urodzenie, wychowanie s ta ranne ,  dośw iad­
czenie i ciągle przywykniecie do świata.

Rachowano na ówczas w L ub lin ie ,  że dwaj m agnac i ,  
przybyli dla sprawy o o p i e k ę , w ciągu pięciu tygodni oko­
ło połtora miliona przeżyć  musieli.

M tozm aitość.
*  Z p rz y je m n o śc ią  p rzy c h o d z i n a m  d o n ie ść  , że p o z y s k a liś m y  

w  S e w e ry n ie  G o szczyńsk im  s ta łe g o  s p ó łp ra c o w n ik a  N ow in . R ó w n ież  
z k ilk o m a  n a sz y c h  p isa rzó w , b a w ią c y c h  za g ra n ic ą , w c h o d z im y  w ł a ­
śn ie  w  u k ła d y .

* W  N o w inach  u m ie śc im y  o b sze rn ie jsz ą  b io g ra fją  M a m a  M ic­

k ie w ic z a , i ocenienie  z a s łu g  i p ism  jeg o . D la  p ó łro c z n y c h  z a ś  i  
ro czn y ch  p re n u m e ra n tó w  ja k o  p rem ję  za  p ie rw sz e  p ó łro c z e -  185S r. 
d o d a m y  p o r tre t  M ick iew icza  z la t o s ta tn ich  ży c ia  jego .

O gólne z g ro m ad z en ie  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  m u z y c z n e g o  
o d b y ło  sw e  posiedzen ie  w  n iedz ielę  16go b. m ,, p rz y  czem  ro z s tr z y -  

gli k w e s tją  d.ość ż y w o tn ą  d la  p rz y sz łe g o  is tn ien ia  to w a r z y s tw a ;  

o b ra n o  b ow iem  n a  p o d s taw ie  now o  u ło ż o n y c h  u s ta w  w y d z ia ł ,  s to ­
ją c y  na  cze le  z a rz ą d u , o raz  d y re k to ra  to w a rz y s tw a .

C z ło n k am i w y d z ia łu  zosta li o b ra n i :  l.eo n  k s iążę  S a p ieh a , W ło ­
dz im ierz  lir. R n sso ck i, K azim ierz  h r. K rasick i, L eo p o ld  lir. S ta rz e ń -  

sk i, K siądz M au aste rsk i k an o n ik  o b r. ł a d ,  K siądz K uziem ski k a n o n ik  

o b r . g rcc ., Karol H o ep flm g eu -B e rg en d o rf, p rezes  m a g is tra tu  Iw o w sk ., 

A lex an d er R cisinger. d y re k to r  a k ad em ii tech n icze j. Dr. J an  C z a jk o w s k i 
a d w o k a t k ra jo w y , A lojs S eb e ra  c .  k. k o n c e p is ta  n a m ie s tn ic tw a , D r. 

M au ry cy  M ahl, a d w . k ra j.,  J an  R u ck g ab e r, Jó z e f  P ro m iń sk i. Dr. A d o lf 

Pfeiffer, Dr. Jó ze f M alinow sk i a d w . k ra j. i Jó ze f S c h u re r  k a p e lm is trz  
o p e ry  lw o w sk ie j, z aś  d y re k to re m  to w a rz y s tw a  Jó ze f  K a ic h b e rg  c . k  
W ic e -P rc z y d e n t n a m ie s tn ic tw a .

W y b o ry  w y p a d ły  ta k  p rz e w y ż s z a ją c ą  w ię k sz o ś c ią  g ło s ó w , 
że je  je d n o g ło ś n e m i n a zw a ć  m o ż n a ;  to  sam o  p rz e k o n u je , że z g ro ­

m adzen iu  p rz e w o d n ic z y ło  u zn an ie  p ra w d z iw y c h  z a s łu g  i p o św iec e n ia  

się  d la d o b ra  to w a rz y s tw a , o raz  z d o ln o śc i d la  k ie ro w a n ia  n iem  p o ­
trz e b n y ch .

P rz y  tak im  s k ła d z ie  w y d z ia łu  i o b sad z e n ia  d y re k c ji ,  sp o d z ie ­

w a ć  s ię  m ożem y, że to w a rz y s tw o  m u z y c zn e  w  k ró tk im  c za s ie  do ­
czek a  s ię  szy b k ie g o  i p o m y śln eg o  ro z w o ju ,  i w z ra s ta ją c  w  s iły ,, 

u g ru n tu je  z a k ła d  m u z y c z n y , czy li k o n s e rw a to r ju m , ja k ie g o  n am  w  
n a sz y m  k ra ju  d o ty c h c za s  b ra k o w a ło .

ł



JW. hrabina Amalia z hrabiów Siemienskirh Hr. Stadnicka 
fundowała stypendja przy zakładzie agronomicznym w Duhlanach, 
zapisując 13.000 złr. m. k. Kuratorem tej fundacji jest pan Jan Ko- 
marmcki, a udzielać się mają te stypendja synrm  oficjalistów pry­
watnych. Dobrze tuszyć należy o narodzie, gdzie o dobru publiez- 
nem tyle jest pamięci i starania! Cześć zacnej pani, dajacej obywa­
telstwu naszemu tak piękny przykład.

P r z y je c h a l i  od dnia 15. do 18. Grudnia do Lwowa, 

j, , PP- .Mal*(’k1i Kajetan, z Skomoroch. Mafiach W ład ., z Bia- 
B-l r li ? ' ■ ’ z Zameczka. Hr. Drohojewski Józef,

koutz K'Z llp0,lt’ Z Sarnek- Hr- Pfbum  Otto, z Wasz-

,  PP‘ Kuna szewski Hieron.. z Zelibor. Szczepański Wład., 
z Wiśmowczyka. Younga Wino., z Starego Miekisza Hr. Kom .row 

l  *.“ •? * P r f  m p la . Grotowski Eug., z Jaćmirza. Hr. Załuski Józ. 
Tvf'ns'^'r'^yple Drabina Drohojewska Henryka, z Balic. Kelanowski 
ly tus, z Żelechowa. Kelanowski Jan, z Żelechowa. Komarnicki Jan 
z  Magiero wa. ’

PP W isłocki Aloizy, z Krystynopola. Terlecki Kaj., z J iro - 
sław ia. Yunga Konst., z Zapałowa.

PP. Pilatowski Marc., z Bobrki, Hr. Dzieduszycki W łod z 
Potonycy. Buczyński Fel., z Złoczowa. GlixeUi Teod., z Glinian. 
M u lle r  Piotr, z Sokołówki. Onyszkiewicz Forunat, z Borusowa.

W y je c h a l i  od dnia 15. do 18, Grudnia ze Lwowa.
PP. Pilatowski Marcel, do Bobrki. Hr. Siemieński do Kra­

kowa. Hr. karnicki do Krakowa. Stupmcki Marc., do T łustego La­
sota Marc., do Kopeczymec. Kowalski Jan, do Diiczka.

PP. Czerwiński Stan., do Mieczyszczowa. Wróblewski W ład., 
do Ozor kowa. S/eliski Kaz., do Chodaczkowa. Szebski Ant., do 
Tarnopola. Hrabina Fredro Kordula, do Pajkowa. Łodyński Hier., do 
Milatyna. Aiezabitowski Napoleon, do Nakła. Trzciński do Krakowa. 
Hr. Baworowski Józ., do Tarnowa.

PP. Wilczyński Ant., do Stryja. Br. Petrino, do Krakowa.

H. W . KALLENBACH
Księgarnia, skład nót i rycin, 

mapp, papieru, złotych ram i t. p. 
w e  L w ow ie

p rzy  p lacu  dysk aste ry a ln v m  , I. 4 1 .

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W ie d n ia  17. b. rn. o g . 2. p o p o ln d .
Augsburg za 100 złr. . 110 Pożyczka 5%  74s/
Hamburgza 100 tal. banco 807s Akcye banku . . . .  9(2*
Londyn za 1 funt szterl., 10.46 Kolej północna O0 2 9 1/
Medyolan za 300 lirów !0 9 “/„ Obi. ind. 69
Paryż za 300 franków . 128 Nowa pożyczka z loterya 9 0 5/ ,
Agio duk. ces....................  1 3 3/ , Pozyczka narodowa . . 77 S/I6

D nkn:'hn |ZOrfa 'ISt ^  Knrs L w ow sk i Gotówka towarem.D ukat h o l e n d e r s k i ............................................................. , ł r . 5  k r. 8 t l . ,  . . .
OBkat cesarski .................................................  ,  *“ • ?  "  ‘ U
PóJim peryal z ł,  rosyjski °  s  " 51 ” s  » ao
k a b e l  s r e b r n y  ro s T js k i  . 1 “ ,  4 °

T alar pruski ........................................................” l  37  -  , 0
Polsk i k u ra o t  i p ię c io z ło tó w k a  j “ j j  * , „ , ,
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bek k a p o u u  „ 88 I  36 ’ j )  > 5
Galicyjskie obligacye iudenmizacyjue bez kuponu 67 „ 45 ” Ra * j a
a  proc. pożyczka n a r o d o w a ......................................... - 7  5 " 78  ” __

Dzisiaj we wtorek odbędzie się w teatrze

K o n e e p f
#». Wikof/etna JBiernackieffo,

Biletów dostać można w kasie tea ­
tralnej.

( 247  2 - 2 )

Wybór książek
wszystkich g a łęz i literatury  

W  JEŻYKU POLSKIM ,

francuz kim i niemieckim
m ianow icie

D Z IE Ł A  H ISTO RY CZN E
te o lo g ic z n e ,  g o sp o d a rc z e , p o w ie śc i, 

t e a t r a  i t .  d.

K siążk i do nabożeń stw a
Dunina, Ołtarzyki i t. p.

W  RÓŻNYCH OPRAW ACH.

K S I Ą Ż K I  D L A  D Z I E C I
z obrazkami 

Przez P. Hoffmann, Schmida i  t. d.

W E W SZY STKICH WYDANIACH.

ryciny  i lito g r a fie
kolorowane i czarne.

SKX.AI> N Ó T  M U ZY C ZN Y C H
n a  fo r te p ia n , sk rz y p c e  i | .  d.

OBRAZY ŚW IĘ T Y C H
w różnych wydaniach.

H. W .  K A L L E N B A C H
księgarnia, skład nót i tworów sztuk pięknych 

WE LWOWIE,

w  narożnej kamienicy pod I. 41, przy placu dykasteryalnym,

ma zaszczyt polecić

w i b i & i  i m p
świątecznych,

które w każdej chwili oglądać można.

r n a P P y  * globusy, 
Z apas n a jlep szych

o zd o b n y ch  i n ieo z d o b n y c h

PAPIERÓW LISTOWYCH,
koperty, lak, atramenty różnobarwne

op ła tk i, ołówki,
pióra s ta low e i gęsie,

w  o g ó le  w sz y s tk ie  re k w iz y ta  do p isa n ia .

FARI1Y W ODNE
pojedj^jczo i w pudełkach,
P E D Z U K I I  P A PIE R  RYSUNKOW Y.

S k ła d  bardzo t r w a ły c h  
stłotych fntnek.

BIUSTY ZNAKOMITYCH MEZÓW. 
polskich francuzkich i niemieckich

z p ięk u e j i t rw a /e j  m assy.

WZORY DO PISANIA
i rysow an ia .

K się g a rn ia  p o w o d o w a n a  lic z n e m  z g ła ­
sz an ie m  s ię  osób o w y s ła n ie  im  ró żn y c h  
d z ie ł  p o lsk ic h  i o b c y c h ,  ja k o te ż  p ism  
p c ry o d y czn y ch . a tla só w , m app  i t .  p . s ta ra  
s ię  o j a k  n a ja k u ra tn ie js z e  w y p e łn ie n ie  z le ­
c e ń , i  aby n a b y w a n ie  k siążek , n ó t i t. d ., 
z a  z n a c z u e jsz e  su m y  u ła tw ić ,  ży c zą c e m u  
so b ie  w e jś ć  z n ią  w  s to su n k i ,  po d  w a ru n ­
k am i p rzy s tę p n em i d o s ta rc z a ć  o b o w ią z u ­
je  s ię .

N a ż ą d a n ie  m o że  k s ię g a rn ia  k ażd em u  
ze  sw y ch  k o re s p o n d e n tó w  d o n ieść  j a k  n a j-  
a k u ra tn ie j  o n o w o  w y ch o d zący ch  d z ie ła c h  
i o p ró cz  teg-o d o sy ła ć  b ę d z ie  katalog-i sw o je

og-ólue, ciąg-le s ię  k o m p le tu ją c e .

|K3f” Do dzisiejszego Numeru dołączony jest Dodatek.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allenb ach . Z drukarni E . W iniarza.
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Dodatek do dziennika ^ Nr. 150 z roku 1855.

Nowości literackie
w jinięgarni H* W. Kallenbacha we Lwowie.

A chani A. La robe de Nessus. 2 Vols. Bruxelles 1855 z łr 2
d ia in p f leury ; Contes choisis. 1 Vol. Bruxelles 1850 złr. 1
F e r r y  G. Tangrede de Chateaubrua. 2 Vols. Brux. 1855 złr. 2
Buajo V. L,e beau Pecopin et la belle Bauldour 1 V. Brux. złr. 1 
J a n in  .1. La comtesse d’Egmont 1 V. Brux. 1855 złr. 1
^ ’Israeli, Ca brillant mariage 1 V. Brux. 1855. złr. 1
Karr A. La Penelope normande 2 V. złr. 2
L acroix , M nie. Fleur de Serre et fleurs de champs 1 V. Brux.

1855 złr. 2
Mauragc A. Dianę de Poitiers 3 V. Brux. 1855 złr. 1

_  — La ducbesse d’Etampes 3 V. Brux. 1855 złr. 2
Maquel A. La belle Gabrielle 10 V. Brux, 1855 złr. 7 kr. 40
Martin l<. Esprit de Vollaire 1 V. Brux. 1855 złr. 1
Mayne H f id Capit. Les chasseurs d’ Egorges — B a rk -Hunters 

traduit de l’auglais par Squarr 2 V. Brux. 1855 złr. 2
Montepin X . Soeur Suzanne 4 V, Brux. 1855 złr. 2 kr. 40
X iboyet P . Les enfants d’Israel 4 V. Brux. 1855 złr. 8
Sain t-F elix  J, Cleopatre, reine d’E gypte2  V. Brux 1855 z łr 2 kr. 20
Sand G eorge. Histoire de ma vie 7 V. Brux. 1855 złr. 7
Stahl P . .1. Opinions de mon ami Jacques, sur les femmes d’esprit 

et sur l’esprit des femmes 1 V. Brux. 1855 złr. i
— — Theorie de I’amour et de la jalousie 3me edition Brux

1855 1 V. z ł r. t
T evier E. La duchesse d’Hanspar 1. V Brux. 1855 złr. 1

SŁOWNIKI.
B obrow ski FI. X. Słownik łacińsko-polski. Edy'cya druga,-2 tomy 

Wilno 1841 ’ złr. 15
C om plem ent du «Dictionnaire de iacademie franęaise, publie sous 

la direction d’un membre de 1’academie franęaise 1 grand Vo­
lume en gr. 4. Paris 1847 , łr .  12

D aklm aun P. Słownik nowy podręczny polsko-francuzki i fracuz- 
ko-polski. 2. wyd. W rocław 1852 złr. 3

diction n aire  de 1’academie franęaise 2 Vols en gr. 4. Paris 1848

złr. 10
diction n aire  de 1’academie franęaise, avec Complement. Derniere 

edition 2 grands Volumes en gr. 4to (Ces deux ouvrages reu­
nis forment un veritable ocDictiounaire des dictionnaires* re- 
fermant plus 200,000 mots.) Bruxelles 1847 z łr .  25

— de 1’academie franęaise 6me edition 2 Vols en gr. 8vo Paris 
1854 złr. 7

U eyse J. C. A. Sttfgeaiettteź wert>eutf4»cnbe£S unb erflatenbes Stem* 
bentnorterBuch l i t e  Sluisgtibe. jbamioMr 1853 złr. 6

Jagem ann. Dizionario italiano-tedesco et tedesco-ilaliano 4 Volu­
mes, Wieune 1838. złr. 5 kr. 48

Janusz W. Słownik polsko-francuzki i francusko-polski 2 tomy, 
Lwów 1848—1854. zł,., g

Ł u k aszew sk i i M osbach, Słownik polsko-niemiecki i niemiecko- 
polski. Wydanie 6te W rocław 1855. złr. 2 kr 4(>

M o le  A. Dieueb fflórterbuĄ ber fruń*. unb beutfdjen ©pracze jum ®e» 
Brattcfj fur affe ©tanbe, 1 fBcnb gr. 8»o iit ąSergament gebunben 
13. Sfuflage iUramifdjireig - g

M a r t in  .1. Dictionnaire nouveau de poclie, franęais allemaud et alle- 
mand franęais 1 Vol. 7.łr. 1 kr. 30

S ło w n ik  francuzko-polski Berlin zir 8
polsko-francuzki 3 tomy Berlin zł r  12

I h i b a u t  .11. A. aSoIliinubigeś SSiirterbucI; ber fra n j. unb bmtfdjen
©pradie 1 ŚBanb gr. 8»y tu $erg«ment geBunben. JSraun* 
fdjtueig 5 ^

T r o ja ń s k i  J .  K . yfu3fńBrU*e(? bcutfd, - pofnifdjeiS *aubtoerterbudj 
8um Mtauąt fur ąjofen unb Seutfdje 2 iBaube fd„3„ gebun--

. ®£"  12 f i  20 fr.
t r o j a ń s k i  J. K . S fu « fit§ rlid ;«  p o lm fó * b fu tf« < s  Sunbtró-.terB udt jum  

©eBrauthe fu r  $cuffrf)e unb qjofcn 2 S a n b e  frf,ón geBunbm
. 13 fi. 30 fr.

’i 'r o tz  M. A. Nouveau dictionaire polonais, allemand et franęais 
2  Vols. Bersiau zł r  g

T r o tz  M. A. Nouveau dictionnaire franęais allemaud et poionais 
2 Vols. Breslau ^

W e b e r  F. A. ^onbtoórtcrBucb ber beutf^en ©pradje n«Bfr beu ge.- 
braudjlicijfien Srnnbtoórter# 6te auflage. Sdpjig 1854. złr. 9

W ę c le w s k l .  Słownik łacińsko - polski do autorow k lasycznych 
zwykle po Gimnaziach czytyw anych, Poznań 1851 z łr  4

/  /

/
Mizieła po cenach zniżonych.

ila ith e le m y  •?. Podróż młodego Auacharsysa do Grecyi około 
czwartego wieku przed erę Chreściańskę. Przełożył z lrancuz- 
kiego L. Gołębiowski. 7 tomow z allasem zamiast 12 złr.

za złr. 7
H e n ió w  sk i,  H ra b in .  Historia podroży i osobliwych zdarzeń sław ­

nego Maurycego. Augusta Hrabi Beniowskiego szlachcica 
polskiego i węgierskiego 4 tomy Warszawa zamiast złr. ti

za złr. 3
H istorya  n ow oży tn a , ciąg dziejowy od odkrycia Ameryki aż do 

rewolucyj francuzkiej przełożył na język polski L. J. 2 to­
my. W arszawa 1852. zamiast złr. 5 kr. 24 za złr. 3  Lr 30

K osiń sk i Ad. Miasta, W'sie i Zamki polskie. Powieści i obiazki 
4 tomy Warszawa 1851. zamiast złr. 9 za złr. 5

P odroż do k ra jów  podziem n ych  Mikołaja Klimiusza, Powieść 
uorwegska tłum aczona z łacińskiego przez W. Stoinskiego 
3 tomy- zamiast złr. 2 kr. 30 za złr. 1
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P ou jou la t M. Historya rewolucyi francuzkiej 1789. Przełożył 
W ładysław  Syrokomla 2 tomy z 8miu rycinami na stali 
rznięlemi Wilno 1851. zamiast złr. 8 za złr. 5

Ś m ig ie lsk a  J. Śukcesye i praca. Powieść 2 tomy. Petersburg 1854,

zamiast złr. 3 za złr. 1 kr. 39
S ło w a ck i E hz. Prawidła wymowy i poezyj. Wilno 1847. Zamiast

złr. 2 za złr. 1
T ym k ow sk i J. Podróż do Chin przez Mongolię w latach 1820 i 

18‘_1. odbyta. 7, rossyjskiego na polski język przetłum aczo­
ne przez T. W. Kochańskiego. 2 tomy Lwów. Zamiast złr.

4 kr. 30, za złr. 2.
I.Y szy n s k i  A. Rozbiory i krytyki. 3 tomy Petersburg 1854. Za­

miast złr. 15, za złr. 8

I ł u l w e r  s  E .  L . © am m tlirfje  Oiomane. 2 8  S l jf t . © cijćn geBunben @ tutt=
° a r t  So im . 19 fl.

B alzac ». © t ^ l e n b e  © d jrif te n  4  ® ii:ibe frfjón geBunben m it 9[B= 
Bilbungeu. (S tu t tg a r t  4 jj. j p  f r

B eck er’s. K .  F  SM tgefrfjitfjie  7te serm etjtfe  S to g a B e  m it Joctfefsun-- 
gen in  14  S a n b e n  fcfión geBunben S e r l in  22 ft. 30  fr.

C on versa tio s- L exicon . 9fe D riginaL-Sfuflage in  15  tM n b e n  fcfan 
geBunben. SefBgig 40 ^

D em o k n to s  ber h in tertaffenen  !|3aBiere eines ladjenbeit iBBilofofen 
12 fflanbe fdjfln geBnnben S t u t t g a r t  6 ft, 3 0  fr.

C erw in u s. ®efcfjic(ite ber Boetifcfien O ta tio n a b S ite rafu r  b a  ® eufftf)en. 
5  fflbe. fcijórt geBnnben. S e ip jig  fla tt ®on»- ff. 3 4 , um  1 6  jT.

G Sthe’s , fńm m tlicbe 35erfe in  3 0  S a n b e n . S d ju n fie  SluiSgaBe im  8»o 
frf'ón geBunben. © tu t tg a r t  - 70  ft.

K ock Paul. ^m n o riftifd je  SJomane. ©enffefj BearBeitet son  ( ffśn e r. 
1 8  53be. fcfcón geBunben. © tu t tg a r t .  2 7  ft.

Kiirner s Tli. © am intlfcije  ORerte 4 te  SlubgaBe in  4 ® ńnben. fflerlin  
ftfióii geBunben 4  ff. 48  f r .

M usaus J .  K .  A. S o lfsm a fird je n  ber © eittfrtjen, fP rad jtauźgaB e in 
I. fflanbe m it 3 f tu ftra tio n e n  fieipąig. 12 fi,

R ołteck  K. SOTgemetne ©efe^ieftte son t Sfnfang bet f)iftorifcBen J łe n n tj  
nifi Bis a u f  uufere S e iten  12  93ćinbe fcfydn geBunben © ra u n fd jts  etg

30 fi.
Sain t-P ierre J .  11. B. $ a u f  unb SStrgtttte, unb bte 3nbifcf)e .‘3 ii tir. 

1 93anb im  gr. 8 s o  m it  SH ufira ttonen , fdjiin geBunben 6 fi.
S ch ille r ’s F .  © ćim m ttid je © e r fe  in  12  iBanben fcijón geBunben 

© tu ttg a r t  11 fi. 3 0  f r .
Shakspeares. © ra in a tifd je  ® e r fe ,  uBerfejjt so n  ?(. OB. © (fjfegef 

unb 8 . Siecf. 12 S a n b e  fd jćn  geBmtbeu 12 ff.
S e h lo s se r  F. C. Sffieftgefdjidjfe fu r  b a j  beutfdęe SSolf. lln te r ber S l i t*

is irfm tg  beó ® erfaffet«  BearBeitet bon © . ł ł t ie g f  1 4  Q3<inbe frfjón
geBunben S ra n ff t .  ( fo n t\  ® l5e fi. 36

Stiuulen der A ndacht ju r  ® efórberung tsafjren  (5Brifłentf)um j unb 
ffaubitcBer © otfeóserefjrung  10 J l j le .  tn  4 9 M n b en  fdfjón geBnnben 
S tarań  1847. 16 fi. 30  fr.

'"ollnier W . D. S3oI(jianbige« SBórterBucfj ber SBlptBologie a lte r S3óis 
ter 1 53anb iit g r. 8»o fdjón geBunben m it 1 @ tai)tfli(if unb 120

W im sen  F. J .  .gaub&ucf) ber Ołaturgefcfndjte fiir bie 3u g en b  nub ifjie 
S e tte r . 3  iBćinbe m it S lttab fdjón geBunben 9  fi.
J fu ffe tta fe ln  2 te  S tuffage. S t u t t g a r t  9  ff.

Z sch ok k e’s II. DłoseKen unb ® icf)tungen 9 te  SlubgaBe in  15 S i in b e n  
• fdjón geBnnben, S ta rań  18 fi.

Podarunki na kolendy i nowy rok
z najnow szych gustow nych w iedeńskich i paryskich towa­

rów  po najm ierniejszej cenie, jako też  znaczny w ybór

FORTEPIANÓW
najsław niejszych m istrzów  w iedeńskich, za  k tó rą  dobroć i 

trw ało ść  się ręczy, poleca szanow nej publiczności handel

«?. Miemirowikiego wdowy
we Lwowie,

p rzy  rynku  pod 1. 53 naprzeciw  głów nej strażn icy . 
(249  1 - 3 )

Karol Alexander,
stro ic ie l i rep e ra to r fortepianów  poleca się szanow nej p u ­

bliczności lwowskipj.
B liższą wiadom ość pów ziąść m ożna w handlu  J .  N ie- 

inirowskiego wdowy. (250  1__ 3)

Doniesienie i)fn (lam.
P arysk ich  kapeluszów  i czepeczków , rów nie innych 

dam skich stroików  dostać m ożna za najum iarkow auszą ce­
nę w zabudow aniu  n a  franciszkańskim  placu pod liczbą 
5 9 1 , wyżej s ta re j poczty  n a  dole po p raw ej stron ie  

(251  1 — 2)

J. SMUTNY
poleca swój

wiedeńshich

F O R T E P I A N Ó W
znajdu jący  się w dom u P .  W eigla  

przy p lacu  św. D ucha pod N r. 43  naprzeciw  kościo ła  J e ­
zuickiego i c. k . s trażn icy

we Lwowie;
w tym że m ożna każdego czasu w ielki w ybór najnow szych 
przez najsław niejszych fo rtep iau istów  w iódeńskich gustownie 
konstruow anych fortepianów  mieć, a  poniew aż za  dobroć 
i trw ałość  tych  instrum entów  ręczy , pociesza się t ą  p rzy ­
jem n ą  nadzie ją , że jak  d o tąd  tak  i nadal łaskaw e względy 

szanow nej publiczności uzyska i liczny odby t sobie 
zjedna.

P rzy jm u je  on także  fo rtep iany  w zam ian . (2 3 9  3 — 4)

Dr. 3ó(xcf Bucfier,
Adwokat p rzy  sąd ach  krakow skich , członek w ydziału p ra - 

i wnego w iedeńskiego, m ieszka przy ulicy G rodzkiej w domu 
p. W anio ry , pod L . 37. na lszem  piętrze.

J (2 4 3  2 - 3 )
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m m  Kafenbarje,  J to m o r o q n i f t t , ,
loOQ. Tańce Karnawałowe, *

w  k s i ę g a r ń !

które obok wielu innych tu nie wymienionych są do nabycia

K a r o l a  w e  L w o w i e

w rynku na rogu ulicy dominikańskiej. <

A lm anach de « o th a  2 ’
®ot$atfc$e« g e n e a lo g ią  Safcbenbud) -i P- t t

t,te. fcto. bto. ber flrńflirfłcu lau fe r 3 fl.
jjiftor. łicrnl&ifcftcfi £att&bucb basu 4 ff.
®otb. genealog. iEafcbenbucf) ber frc it» c rrlid )C 1 t -Smufer 3 ft.
‘JlttfpitU Dejierr. .Ralenber. S in Saljttmd) fftr © e lP C tb e , 3 n b u f t« c ,  

£ a t t b d , uitb l 8. 20 Fr.
9ln ftrta , Defferr. Untbcrfal --.Ralenber ». ®. 3 . Salomon 1 fl. 40 fr.

ber ®efd;aft«falenber barauS aparte 20 fr.
2$<icł)nt(UCt# gjaufc unb ©djteibfafenber fur Sebennann 18 ft.
a S r t t t t i ic tS  $tci:u=lfate!iber fur .5fatI;oXife» 16 Fr.
® a t f m e i f t e r §  (SKaubbergerś) 5}5tit>ab ©efd’affs* unb 91uśfim;tś;.l?a;

lenber 24  fr.
@ o a « 0c l ifc f )c c  S olfS* , §au«* uttb @ Ą reib«Salcnber 36 fr.
t f a u f t  = jbalenber, iffufłrirte, ju t  Seieljrung unb Unterfialtung. 2tc Stup 

[age 1 ?•
j ę t f l H c n s  .Sa(enber, illufirirte 36 fr
3 a r i f d ) ,  ittuflrirler fa tf> o lifc f)ec  33oIf«falenber 30 fr.
3 l l u f t r i v t C f  ffnleubcr 3abr6uc§ ber ©reigniffe :c. Setbjig 3 .  3 .

9Beber 2 f(. 3 fr.
3 u v e n b c ’#  » a tc r ló n & ś fd )c  iJM lger 1 ff. 36. fr.
# r a f a u c r  ©djretbfalenber (102 3abrg .) 30 fr.
.Sttippett-'Halenbet (4. 3af;rg.) 40 fr.
f iu f ti f lc *  gfolfźfafenber ober d fe in  [S a g  oftttc 9 3 3 tl5 ! 24 ft
SSJliniatlib s ^ n m a ito c ft mit 12 ©fafjljlicfjen »oit [(Satynę 30 fr.
.jfjiiD tua lb  i U u Itr. 3 R iI i ta r s 3 H m a ttd )  f .  1 S 5 5  48 fr-
3 a p f )U ‘* k u n io r if t i fd )» ff l tm fd )C V  śBolfsfalenber 40 fr.
(2>tcffcn$ S3olf«Falenber mit 8 ©ialjfr unb oielen #oTjfHd>eu 36 fr.
SBo0 l ’§  @ol&<ttett*-Ralenber 40 fr.

_  ćfterr. SolfSfalenber 36 fr.
2.1plf«bPtc, ber ćjlerreidjifdje 24 f r
«Rplf§¥<jlettbcv, «8<ir- iftufłrirte m it g r o m ie  45 fr-
<B$eb«rś ® p lf$¥«Ieti& etf mit oielen A A oljfcftuitteii 53 fr.

D ietrich , Kadryle z opery „Marco Spada"  
E rn estego  B ou les de neige Mazury

— Anti-Pech-Polka
— Etoiles du nord Mazury

— Fanfares de joic
— Joux-Joux kadryle

G ungla, T raum e a u f d e m  Ocean. Walce
— E iisen tan zr , Walce
— P lin g stro sen , Walce 

H erzberga E m ilie-P o lk a
— Justine et So lie . Deux Polkas-Mazourkas
— S ou ven ir  de L eop o l, Mazourka 

Lannera. S p er l P olka

36 kr- 
36 kr. 
20 kr. 
36 kr. 
40 kr. 
45 kr. 

1 złr- 
1 zlr. 
1 złr. 
20 kr. 
30 kr. 
20 kr. 
24 kr.

Lanuera F rtih lin gsk nosp en , Walce 45 kr.
— llc iligen stad ter-S on vcn ir-O iin d rille 30 kr.
— S clicrz-P o lk a 24 kr.

M adejskiego P o lo n ez 30 kr.
— M azurki 45 kr.
— L e Ileus an im ees, Walce, dwa poszyty po 45 kr.

M adurow icza. Le C am elia  Ulane. Sehottisch 20 kr
— L 'llcxagon c. Kadryle z oper: L’enfant prodique p. Aubei .—

Le relour du banni p. ISicolai — Casilda — Le juif errant P-
Halevy — La poupee de Nuremberg p. Adam i Rieuzi p. W a­
gner. 45 kr.
M ina-Polka trem b lan te  (3ci odcisk.) 20 kr.

— T rovatore-O uadrille , (podług melodyi J. V erdi 30 kr.
N o w a k o w sk ieg o , Polka tremblante 36 kr.
R użek , kadryle z ulubionego baletu Sa ltare llo 30 kr.
Strau s’a, S ch n eil-P ost-P o lk a  op 159. 24 kr.

— Panacea-K liinge i Walce op 161, 45 kr.
— S ou ven ir-P olka  op 162. 20 k r
— S iren en -W alzer  op 164. 45 kr.
— lla iid els-E lite-O u ad rille  op 166. 30 kr.
—■ L eop old stad ter-P o lk a  op 168, 24 kr.
— B ijoiitierie-O uadrille op. 169 30 kr.

S w ob od a , P reis-P olka . 27 kr.
T itz’a F e lic ic . Polka-Mazourka 24 kr.

— Pięknym Polkom. Mazury. 40 kr.
— Deux Mazures et uue Polka 40 kr.

T ym olsk iego . P o lk a  trem blante 20 kr.

Mapy do wjpadków wojennych.
Ilandtke. SpecialkartedesKriegsscbauplatzes in Siid- Ilu sslan d , mil 

den Planen des Hafen von O dessa  -  - der Einfahrt in den 
D n ie p r -L im an — der Gsgend um N ik oła j eff, C h ersoń

48 kr.
P eterm ann , Karte d. europiiischen Ilu sslan d  mit genauer Bezeich- 

nung der Strassen und Angabe einiger historisch - phisikalisch- 
geographischen llauptmomeute y fj.

P eterm ann. S iid -W est-llu sslan d  j g
Ilandtke, Generalkarte von W e st-R u ss la n d  nebst Preussen, Po­

sen & Galizien 40 kr.

Taż sama księgarnia wyprzedaje

WZORKI DO HAFTU
aa po łow ę dotychczasow ej ceny sk le ­

pow ej.
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3 ur llncljridjt.
H ł a & b e m  h e t  h e  va n i  3 .  * o t» c m O e r  > . 3 . f t a t t i j e l i c ib te i i

V  o r z i e h u n g
bet bu«!> bas f. f. „ to .  @roM«nbUmgS5«M  . j .  S t ,h n l l e r  e t  .....

Classen-Lotterie
nut bic Ilemjle Solu tion  son fi. 3 7 , 2 * 0  g e j o g e n  m u v b e ,  m e t b e n  a m

nadjftkaiifitktt n .  unit 1 2 ,  J a u m ,
an m eltkm  Z a ą c  i tn to to c r ru f i td ! )  bie

iuti> @'(f[iî 3upung
erfolgt, erft bic •n ’M ie t e n  .^ o ta i t a H C u  »on

fl. 263,325 -  252 ,200  u n d  257 ,720

•nit Hemiiinfteii uon
fl. 100,000 _  00.000 — 40.000 — 30.000 -  13,000 -  8000 _  3000

4000 — 3000,

ttntynqrt nod) 6 3 ,2 1 ) 5  Crtfer nerloft. 
® er Serfm tf ber Sofę ju r .© a n * *  unb « d > l u f |» 3 i e b u m } toirb in 
ben Sofatitaten, iro eg bie « n f d 6 I « ft| c t t e l  e rfi^ ffi#  iuacfjen, fortgefeęt.

3 » S em barg  (inb Sofę bie|«  Ootterie ju H  w  ®erten. J .  *inBer & f„ Bfe 
m alien £anMrni8en unb f. f. Ootto. (Mecturen, u» bic beteffenbeu 8 nfi$[agjett'[ afigirt (inb.

(233 4 - 6)0̂5


